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Centralny komitet przedwyborczy,
Żyw a polemika toczy się w dziennikar

stwie krajowym z powodu, iż p. Grochol
ski w charakterze byłego prezesa byłego 
koła polskiego w Wiedniu, wezwał preze
sów Rad powiatowych i burmistrzów oby
dwu głównych miast w Galicji, by zniósł
szy się poufnie a członkami rad powiato
wych i gminnych, zebrali się wc Lwowie 
na naradę w celu utworzenia c e n t r a l n e g o  
k o mi t e t u  p r z e d w y b o r c z e g o .

Driennik Lwowski wy siąpił przeciw te 
mu pomysłowi, zaprzeczając, by władze au
tonomie211® powołanemi były do kierowa
nia agitacją wyborczą, Czas zaś i Gazeta 
Narodow a  stanęły po stronic p. Grochol
skiego. Co się nas tyczy, nie wiemy, czy 
władzom autonomicznem jako takim wypa
da, czy przyzwoirem jest, ażeby brały ini
cjatywę w a g i ta c j i  wyborczej --- ale p r a 
w a  do takiej agitacji sądzimy, iż nikomu 
odmawiać nie można. Kie możemy tedy 
w zasadzie zrobić żadnego zarzutu konfe
rencji, zwołanej przez p. Grocholskiego, i 
uważalibyśmy ją nawet jako zbawienną, 
gdyby się ograniczyła na obmyśleniu środ
ków, za pomocą których przy wyborach 
z gmin wiejskich możnaby zwalczyć agita
cje antinarodowe i przeprowadzić wybory 
w tych okręgach tak pomyślnie, albo je
szcze pomyślniej, jak w r. 1867.

Co się jednak tyczy wyborów z miast 
i z większych posiadłości, n^sja „komitetu 
centralnego" uzurpującego z góry jedyne i 
Wyłączne miano komitetu n a r o d o  w e g o ,  
jest nam niepojętą. Nie ma obawy, ażeby 
większe posiadłości lub miasta wysłały na 
Sejm posłów nie należących do obozu na
rodowego. Ani moskiewskich, ani biuro
kratycznych wpłyWÓW nje można 8ię lękać 
w tych dwóch kurjach. Zadaniem więc ko
mitetu centralnego, utworzonego pod auspi
cjami p. Grocholskiego, Czasu i Gazery N a 
rodowej będzie właściwie; wpływ ać na przy
szłe wybory w myśl zbiorowej polityki, ja
ką W tej chwili przedstawiają pomienione 
trzy firmy. Zastanówmy się krótko, zw ię
źle, i nie "owijając rzeczy w bawełnę, jaka 
to jest polityka ?

Polityką szanownego pre2PSa koła pol
skiego było: 1) Wobec przesilenia min.ite- 
rjalnego w grudniu r. z związać delegacji 
ręce postawieniem wniosku rezolucyjnego 
w Radzie państwa, ażeby nie mogła w 8ta_ 
now'czej chwili przechylić zwycięztwa na 
korzyść oniejszości. 2) Mimo tego wnio
sku, żądającego o d r ę b n o ś c i  p o l i t y .  
c z n e j  dla Galicji bronić przy rozprawach 
adresowych zapatrywań mniejszości mini
strów, która o odrębności politycznej żadne
go kraju nic wiedzieć nie chciała. 3) Bro- 
1UJ jak najsłabiej, . jak najniedołężniej, tak 
całości żądań kraju, jak i pojedynczych 
punktów, do tego stopnia, u  kraj sam po
czął powątpiewać o tem, czego chce, a cze
go me chce. 4) Wystąpić z Rady państwa, 
w chwili, gdy los tejże równie iak i da
wniejszego rządu był już rozstrzygniętym, 
i windykować sobie za pomocą Gazety N a 
rodowej zasługę, że się tym krokiem cały 
system dawniejszy obaliło i nowy zwrot po
lityczny w Austrji spowodowało.

Że polityka ta jest niejasną, i w celach 
swoich chwiejną, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Że ona do uzyskania odrębno
ści politycznej, do uzyskania praw należą
cych się naszemu krajowi jako dzielnicy 
polskiej, nie prowadzi, tego najlepszym do
wodem są oklaski, dawane jej przez stron
nictwo Czasu — bo wiadomo przecież po
wszechnie, że jest to stronnictwo, które nie 
chce „wznawiać i odżywiać marzeń przed 
stu laty pogrzebanych", stronnictwo, które 
chce o r g a n i c z n e g o  z l a n i a  s i ę  G a l i c j i  
z A u s t r j ą ,  które nam  zarzuca, iż pra
gniemy jedynie „wyzyskać" Austrję i uwa
żamy ją  jako dom zajezdny, jednem słowem, 
jest to stronnictwo, które w przyszłość Pol
ski nie wierzy. Jedynym celem tego stron
nictwa jest zapewnić pewnej kaście prze
ważny wpływ na sprawy publiczne, i oto 
punkt zetk.iięcia się tego stronnictwa z po
lityką p. Giocholskiego. Z natury rzeczy 
wypływa, iż do tego kierunku przyłączą się 
także w z y s c y  politycy Gazety Narodowej, 
Łtuiych hashsra i sekretem działania było 
dotychczas: Fortiter in modo, suaviźer in re. 
Wspólnie oni dążyć będą do utworzenia re
prezentacji powolnej skinieniom z góry da
wanym i gotowej postulała kraju zastoso
wać do modelu, jaki się właśnie wyrabia 
w f/ieJiuu dla Ozech, dla Tyrolu, dla Go
rycji i Krainy.

Przeciw dążnościom tego rodzaju nale
żałoby innym stronnictwom narodowym wy
stąpić ze wspólnym programem, nie dopu
szczającym obniżenia sumy naszych żądań 
poza pewne minimum. Niektóre punkta 
t e g o  p r o g r a m u  n a s u w a j ą  c i ę  już s a m e  p r z e z  
s i ę ,  j a k o  to: źądan.e odpowiedzialnego rządu 
krajowego, pozostawienie sejmowi decyzji 
co do sposobu wybierania delegatów do re
prezentacji wspólnej, absolutne: nie,  w spra
wie wyborów bezpośrednich itd. Szczegóły 
ak,’ji politycznej w Sejmie i w Radzie pań
stwa w programie takim musiałyby oczywi
ście być pominiętemi, bo nie podobna ich 
oznaczać z góry.

Gdyby przyszło do ułożenia takiego 
wspólnego programu, i gdyby poczynione 
już w tym kierunku przedwstępne działania 
odniosły skutek, miałby rację bytu drugi 
komitet przedwy borczy, i miałaby rację bytu 
polemiKa prowadzona przeciw zabiegom „ex- 
rezolucjonistów" i „stańczyków-. Ale jeżeli 
się  ̂nie postawi żadnej tamy przeciw tym 
zabiegom, jeżeli się czynnie nie wystąpi w 
sprawie wyborów, panowie ci znowu na 
własną rękę poprowadzą ster spraw publi
cznych z rów nem powodzeniem, jak to wła
śnie teraz uczynili, i wszystkie najżywo
tniejsze kwestje krajowe zostaną bez zała
twienia.

Sprawy krajowe.
K ra k ó w , 27. kwietnia. 

(Korespondencja Dziennika Polskiego).
Czy na progiamie teraźniejszego minister

stwa stoi rozwiązanie sejmów i Rady państwa 
albo nie, będzie ono w każdym razie nieodzownem, 
jeżeli zakres działalności sejmów i ich stosunek 
wyborczy do Rady państwa ma być zmienionym. 
Podobnież, gdyby gabinet dzisiejszy nie utrzymał 
się, każdy inny, któryby po nim przyszedł do 
władzy, rozwiąże sejmy. Wszakże to samo cze
kało, sejmy czesni i  galicyjski pod ministrami 
Hasnerem i Giskrą. Gzy zatem autonomia czy 
centralizacja wezmą górę, w systemie państwa 
rozwiązanie sejmów nastąpi j&Ł się zdaje. Każdy 
bowiem rząd pragnie, aby pod jego wpływem i 
po jegu myśli wypadły wybory, a przynajmnrj 
starać się będzie, aby nie wypadły wprost dla 
niego przeciwnie. Z tego powodu tu i owdzie za
czynają, się już i w Krakowie krzątać, lubo jeszcze 
żadnego głośnego nie zrobiono kroku.

Nie ma w mieście naszem wyra/me nace
chowanych stronnictw politycznych, coby stawi iły 
swoich^ kandydatów: są tylko ludzie coby się 
ubiegać iirieli o wybór i ci szukać będą przyja
ciół po różnych kółkach, aby te razem zebrane 
dały im większość.

„Koło polityi zne* nie ma wyraźnej barwy, 
a nawet nio ma żadnej, aby wywarło wpływ, przy 
tem składa się z małej garstki osób, i to wszel
kiego rodzaju szkoły i zasad politycznych. Podział

na obozy, lubo nie na stronnictwa, wtedy dopiero 
się zrobi, gdy ktoś stanie na kandydata taki, 
przeciw któremu oświadczyć się zechcą różno- 
stremni przeciwnicy, albo też jeśli kto się znajdzie, 
dotychczas bowiem go nie ma, coby zaraz zrobił 
sobii wziętość i popularność, jakim krobiem ude
rzającym, choćby jakim wielkim frazesem. Ko
łami niepolitycznem i, mogącemi jednak zorga
nizować się w pewne kluby, są „Postęp14, Towa
rzystwo strzeleckie i kahał. Obie resursy, tak oby
watelska jair mieszczańska, nie maja w sobie ży
wiołu, a znów gdyby się odważyły, znaleźliby tali 
zwani „Stańczyki" również łatwo ognisko i adhe
rentów Na jednem zaś polu widzę już zawczasu 
walkę wyborczą, to jest na polu wyznaniowenr 
Nie mówię tu, aby kwestja konkordatu lub ślubów 
cywiluych dawała do tego powód. Jest to po pro
stu walka między chrześcjanami i żydami. Dopóki 
żydzi tworzyli w Krakowie pewną odrębną spo
łeczność, następował zawsze kompromis na mocy 
którego jeden żyd wybierany był posłem. Kom
promis ten szodł nawet tak daleko, że cLrześcjań- 
scy wyborcy albo przyjmowali gotowegc kandy
data żydowskiego, albo narzucali go znów wybor
com staiozakonnym, którzy go przyjmowań boz 
trudności, gdyż przedew3zys kiem szło im o wpro
wadzenie precad msu i utrzymania zwy zaju, że 
na trzech deputowanycn krakowskich jeden bę
dzie żydem. W wyborach do Rady miejskiej tak 
w r. 1848 jak ponownie w r. 1866 trzecią część 
wybierano żydów, i to przez obopólną umowę. 
Ale gdy już przyszło w roku- zeszłym do wyloso 
wania połowy członków Rady miejskiej i wybrania 
mnycb w to miejsce, nie trzymano się tego kom
promisu, wychodząc z tej zasady, że gdy żydzi 
nie chcą się wyróżniać w używaniu praw od chrze- 
ścjan, przeto me powiam tworzyć oddzielnego 
status in Btatu w mieszczaństwie. Tak będzie 
tym razem z wyborem deputowanych na sejm 
z miasta Krakowa, bo już słyszę, jak mieszczanie 
zastrzegają się przeciw takiemu kompromisowi.

Więc baidzo wypaść może, iż żaden kandy
dat starozakonny me utrzymałby się, ale nato- 
rcśajł gdy a u e . będzie między wyborcami chrzę- 
ścjańskmiii jedności politycznej, bo też jej byc 
nie może, a starozakonni nietyle uważają na stron
nictwa i zasady polityczne, co na interes nakaza
ny solidarnością własną, stać się może, iż żydzi 
rozstrzygnęliby między kandydatami. Te przeto 
kółka lub zgromadzenia, które przyjmą na siebie 
wybór kandydata żydowskiego, będą mogły na 
wyborców starozakonnycb liczyć dla swoich kan
dydatów, lubo mieszczanie takzwani czystej krwi, 
to jest kupcy, rękodzielnicy, sprzeciwiać się nieo- 
mieszkają wyborowi zyda.

Byłoby zawcześnio już dziś o tom pisać, 
gdyby przedmiot ten nie był już rozbierany dość 
głośno, a przedwyborcze koła, chociaż s.ę jeszcze 
nie tworzą, lecz domniemani uganiacze za popu
larnością zaczynają się ruszać.

Ziemie Polskie.
Dzienniki moskiewskie zapewniają, że wzbu

rzenie umysłów na Litwie nie zakończyło się wy 
stąpieniem ks. Piotrowicza, lecz owszem trwa do
tąd i coraz się potęguje. Obok nazwisk ks. Stani
sława Piotrowicza, katechetów xx. Norkiewicza i 
Żebrowskiego, oraz prałata Żełejki, których już 
wywieźli za opozycję, stawioną wprowadzeniu 
schizmy, wymieniają dziś nowe nazwisko — no
wego męczennika, ks. Kleckiego.

— Jako objaw nastrojenia umysłów w samem 
Wilnie, przytoczyć można świeży wypadek z ks. 
prałatem Herburtem Ten starzec, niegdyś wielce 
lubiony przez Wileńczyków, został przy wyjściu 
z katedry złajanym przez publiczność, która przez 
dłuższy czas trzymała odstępcę prałata w formal- 
nem oblężeniu i wyrzucała mu przyczynienie się 
do tłumaczenia na moskiewski język duchownych 
książek.

— Obok bezustannego podjudzania rządu do 
reprjgyj na Litwie, prasa moskiewska usiłuje 
zdyskredytować obecną administrację i osoby sto
jące na czele zarządu Zabranych krajów. W tym 
celu umieszczają gazety ultra- narodowe raz po 
raz jakieś fałszywe wiadomości, lub złośliwe insy
nuacje. Tak np. z powodu umieszczenia w Wileń
skim Wiestmku listy osób przyjeżdżających i wy
jeżdżających z Wilna, natychmiastowy robią wnio
sek, że to się robi dla tego, by nie można było 
spotkać na liście nazwiska osób skompromitowa
nych, którym -  niby —  pozwalają przyjeżdżać 
na Litwę (zkądr) Jak wybornie w tvm jednym 
fakcie daje się pochwycić szpiegowska natura Kat- 
kowów i Krajewskich i ta zwierzęca chęć coraz 
większego znęcania się, której newet dzisiejszy 
system i dzisiejszy zarząd w Zabranym kraju nie 
zadowalnia.

— Niedawnemi czasy zakomunikowano z wiel
ką tajomniczością o jakichś ważnych wypadkach, za
szłych w Dynaburgu, i gazety moskiewskie dono
siły jednocześnie z powyższą wieścią wiadomość 
o wyjeździe z Wilna do ostatniego miasta pełnego 
składu wojennego doraźnego sądu Dziś ta sprawa

wyjaśniła się całkiem i pokazało się, że w wię
zieniu dynaburgskim wynikła bójka między are
szt antami i strażą. P ięcia zbrodniarzy skażone na 
śmierć — w tej liczbie jednego żyda i czteieci. 
Mcskali-rs skośników (tj. takzwanyrh staromercón )

—  Gdy na Litwie męczy już Moskali pra
gnienie krvi, toć w K o r o n ie  przynajmniej bawią 
się jeszcze. Ogłaszają naprzykład w ostatnim nrze 
Dzień. W arszaw., że miasta nndawnemf czasy 
pozbawione przywilejów i zamienione na wsie, po
dały d z ię k c z y n n y ,  n a j p o d d a ń s z y  adres ca
rowi, wyrażający „uczucie głębokiej wdzięczności 
za łaskę, udzieloną im w ukazie o skasowaniu 
miast“ (dosłowne). — Ktoż będzie wątpił, że po
dobny adres jest wymuszonym? To me ulega 
żadnej kwestji, lecz pozostaje głębokie p.»tanie. 
jaką korzyść upatrywali Moskale z podobnego 
adresu? Kogo chcieli okpió i czy myśleli, ze kto
kolwiek da się okpió tak g tu o o ? — Co pobudziło  
ich do togo Kroku — głupota, czy bezczelność, 
czyli jedno i drugie razem? Po tym kroku zarę 
czyć niepodobna, że może się niebawem ukazać 
drugi adres obdartych ze skóry objwateh, adres 
wyrażający uczucie głębokiej wdzięczności za łasitę 
odebrania im tych gruntów, które nigdy do wło
ścian nie nmeżuły

Niegdyś w słowach pełnyrb grozy wsławiony 
historyk, chcąc napiętnować tyraństwo tryumwirów, 
rzeki, że ci ludzie posunęli się aż do prześlado
wania tych, którzy opłakiwali owych prostiybowa  
nycb ktHwnych. Moskal proskrybuwał nie tylko setki 
tysijcy ludzi, lecz całe czterysta miast, 1 Lrzał 
tym miastom dziękować sobie za tę łaszę

Niemieckie gazety, odebrawszy na żywym 
przykładzie swych ziumków nadbałtyckich cna- 
raklerysryczną i  wymowną naukę wartocei rządów 
moskiewskich, na mogą się mimo to, wspominając 
o czynach gwałtu, dokonywanych przeciw Polakom, 
wyzwolić od nawykło tradycyjnie a schlebiającej 
Moskwie frazeolegji. Gwałt moskiewski, reprezentuje 
dla nich ciągle jeszcze pierwiastek porządku poli
tycznego i społecznego, vpói polski nie przestąje 
według men być czynen. „urzurości i  niepopra
wnego rewolucjonizmu. Tak np napisała K re ^ t  
Zig., a za nią powtórzyły wszystkie inne dzien
niki, nie wyjmując demokratycznej Z u k u n fi;

„Że rozporządzenie rządu, zaprowadzające
dc nabożeństwa katolickiego na Litwie ry
tuał w języku rosyjskim, napotyka ze strony
opornego duchowieństwa wiele trudności *
Czyż zmysł sprawiedliwości — pisze Dsden 

Pozn. — czyż daiej zmysł uznania moralnej wiel
kości i wzniosłości, miałby istotnie upaść już tak 
w dziennikarstwie niemieckiem, aby d ę  wobec bar
barzyńskich gwałtów carskiego rządu a szczytnego 
wystąpienia ks. Piotrowicza tylko n a  podobnie kw s -  
śną a sympatyczną dla Moskwy uwagę zdobyć 
zdołało? —  Nie byłoby to dlań zaszczytnem, ani 
też pocieszającym znakiem czasu.

Niektóre dzienniki ninmieckie piszą, ze „we
dług donmsien pism polskich" deputowany Kantau 
zamierza przy tizeciem  czytaniu projektu kodeksu 
karnego w parlamencie niemieckim, zabrać głos w 
mateiji paragratów traktujących o zdradzie kraju, 
a zarazen uzasadnić wystąpienie reprezentantów 
polskich z parlamentu połnocno-niemieckiego. Jak
kolwiek owo trzecie czynnie projektu kodeksu kar
nego, aważ&m; za pożądaną sposobność napiawie- 
nia błędu, jak? reprezentacja nasza popełniła we
dług nas, uznając za rzecz stosowną milczeć przy 
pierwbzem, i jakkolwiek naprawę podobną przyję
libyśmy z wielkiem i szozerem zadowoleniem —  to 
nie wiadomo nam przecież dotąd, aby zamiar po
dobny istniał rzeczywiście. Co się zaś tyczy myśli 
opuszczenia parlamentu — nie wspomniało o niej, 
jak zaręczyć możemy, żadne z pism polskich. Pu
szczona więc w tej mierze przez gazeti niemieckie 
a zaczerpnięta według nich jakoby z pism polskich 
wiadomość, jest tedy mczem innem, jak podwójnym 
wymysłem.

Austija i Węgry.
Wczorajsza Tagespresse donosi, że minister

stwo jest w zasadzie za rozwiązaniem Sejmów, 
ale rozwiązanie to miałoby nastąpić dopiero po 
zreformowania konstytucji, aby uniknąć potrzeby 
dwukrotnych wyborow. Od rezultatu rokowań 
z przywódzcami stronnictw zależeć będzie, czy, 
kiedy i które sejmy będą. rozwiązane. Akcja rzą
dowa ma się rozpocząć niebawem i kierować się 
będzie głównie według stanowiska zajętego przez
Czechów.

Rieger i Sladkowski konferowali wczoraj 
z hr. Potockim. Stronnictwo młodoczeskie, ktorego 
reprezentantem jest Sladkowski, nie trzyms się 
podobno ściśle deklaracji i możeby odstąpiła od 
niej w niektórych punktach, pomimo tego jednak 
niewiele jest nadziei, aby przyszło do porozumie
nia z Czechami, którzy nie chcą się skłonić do o- 
besłania reiebsratu. Z tego to może powodu o- 
świadcza wczorajsza W iener Abendpost, że rząd 
nigdy nie myślał o zwołaniu notablów.
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Fremdenblatt doniósł wczoraj, że z powodu 
słabości kierownika ministerstwa skarbu, p Die- 
stlera, hr. Potocki ukłaaa się z hr. Spieglrm o 
wstąpienie tegoż do gaoinetu. W razie rozbicia 
się tych rokowań powołanoby prawdopodobnie p. 
Mosera.

\viadomość o nieporozumieniach między 
kanclerzem hr Beustem a hr. Potockim ma być 
bezzasadną.

— WawcZerer piszr , że jak ministerjum Gi- 
skra Herbst nie wiedziało, jak podeprzeć zagrożo
ną zdamem jego konstytucję, tak znowu minister
stwo hr. Potockiego nie wie, co z konstytucji tej 
odrzucić a co nadal zachować. „Rząd nowy waha 
się i namyśla podobnie lak to czynił jego po
przednik; zamiast zaimponować, daje się nastra
szać, a zamiast działać, nosi się z nieujętnemi 
lub niewypowiedzialnemi planami jakiejś przyszłej 
politycznej as^ji

„Na tej drodze tak samo ngcda nie zostanie 
osiągniętą, jak nie uaało się pierwej bezwarun
kowe utrzymanie konstytucji grudniowej. Jeżeli 
bowiem cheianoby pierwei obliczyć i ewaźyc na 
funty i loty, ile można odjąć z centralizacji pań
stwowej a przenieść do autonomii poszczególnych 
krajów, to nie trafi się nigdy do końca. Trzeba 
raz przystąpić czynem do operacji, a wtedy . a- 
ga smna poKażc, jak sprowadzić równowagę Sa
mym procesem myćli nic się nie zważy i nie wy
równa. Trzeba czynu, początku czynu, aby raz 
poruszyły się sprawy.

„Rząd nowy wziął na siebie równie jak 
wszystkie rządy poprzednie, obowiązek .ifcrzyma- 
nia mocai stwcwego stanowLka Austrji. Jeśli jednak 
mniemał, że z zadania tego wywiąże się wtedy, 
gdy znajdzie linię, na której preiogatywy silnej 
władzy centralnei dadzą się pogodzić z nieuni- 
knionemi ustępstwami dla autonomii krajowej, to 
grubo się pomylił. Nie on to powinien znaleść 
taką liuję i nie on ją znaleść może ; iedynie tyl 
ko wola narodów może oznaczyć tę linję i zarę
czyć mezboczenie z niej. Prosta uwaga to objaśni. 
Żadne mocarstwowe stanowisao nie jest możebne 
wbrew woli narodów, które się na takowe skła
dają. Albowiem gdyby różnym narodowościom 
w państwie chciano- narzucać przemocą obowiązki 
względem całości państwa, to w takim razie rozperzą- 
Jzalna siła  zużywałaby się wewnątrz a państwo 
pozostałoby bezsilne na z< wnątrz tak jak mmn 
było dotąd Jeśli nie dojdzie się do tego, żeby 
te pretensje przez samych interesowanych były 
rozpoznane i  stanowczo uregulowane, to nic spo
dziewać się niczego innego, prócz dawnych spo
rów, dawnych perjodycznyi-h przesileń konstytu 
cyjnych i rządowych i dawnych szarlatanskich 
projektów, które pomału ale nieochybnie musiały
by zniszczyć organizm państwa.

„Dla tego zdaje nam się, iż rząd może przy
stąpić do akcji śmielej i z większą pewnością ani
żeli to czynił dotąd. Nie w jego to jest mocy 
przywrócić państwu zdrowie, i nie jego będzie 
winą jeśli stan chorobliwy dłużej się przeciągnie, 
byle i lko nie tamował przyrodzonych sił spo
czywających w narodach. Niechaj więc odwoła 
się do wyborców. Zadaniem legalnych reprezenta- 
cyj będzie potem usunąć przeszkody ugody i 
wszechstronnego pojednani.' Jeśli one tenic nie 
podołają, to jeszcze mniej potrafi to uczynić rząd, 
żaden bowiem rząd na świecie nie zdoła utwo
rzyć jedności, wolności i potęgi z żywiołów, które 
tylko waśń i rozprzężenie płodzą".

Sprawy zagraniczne.
L a  Marseillaise zamieszcza manifest prze

ciw plebiscytowi wystosowany do wszystkich robo
tników fraucuzkich, pochodzący od sekcyj parys
kich stowarzyszenia międzynarodowego i Izby 
związkowej towarzystw robotniczych. Tekst mani
festu jest następujący:

,Obywatele“ ! po rewolucji 89 r. i uznaniu 
praw z 93 r. wszechwładztwo pracy jest jedyną 
podstawą, na jakiej opierać się winne nadal spo
łeczeństwa nowoczesne.

Praca jest najwyższą ustawą ludzkości; źró
dłem bogactwa powszechnego i najskuteczniejszą 
przyczyną dobra osobistego.

Sam jeden pracownik ma prawo do szacun
ku swych współobywateli, narzuca on poszanowa
nie go nawet tym co go wyzyskują, powołany jest 
do odrodzenia starego świata.

Dla tego mówimy do robotników miast, do 
robotników polnych, do niałycL przemysłowców, do 
małych kupców, do wszystkich tych , którzy chcą 
panowania wolności przez równość: nie dość jest 
odpowiedzieć na plebiscyt, który ćmią nam na
rzucać glosowaniem czysto przeczącem, dawać 
pierwszeństwo konstytucji z 70 nad konstytucją z 
1852 r.; rządowi parlamentarnemu nad rządem o- 
sobisrym; potrzeba aby wyszło z urny najbez
względniejsze potępienie rządów monarthicznych, 
stwierdzenie zu p ełn e, radykalne, jedynej formy 
rządu, która może zadowolić nasze słuszne aspi
racje, rzeczpospolitej demokratycznej i społecznej.

Szalony ktoby myślał że konstytucja 1870 
dozwoli mu bardziej niż konstytucja z 1852 roku 
dawać dzieciom swym dobrodziejstwo wychowania 
całkowitego, bezpłatnego i obowiązkowego dla 
wszystkicn

Dokonać reform ; reorganizacji wielkich prac 
publicznych (kopalni, kanałów, kolei żelaznych, 
bankówj na korzyść wszystkich obywateli, zamiast 
być jak dziś środkiem wyzyskiw nia dla feodaliz- 
mu kapitału.

Zmienić zupełnie zasadę podatkowania, któro 
dotąd było progresyjuem u ludzi ubogich. W cielić 
do docLodów publicznych własność, którą księżu 
duchowni i zakonni zagarnęli środkami mniej lub 
więcej podstępnemi z podeptaniem ustaw 89 i 90 r.

Położyć kres nadużyciom władzy wszystkich 
urzędników wielkich i małych (strażników polnych, 
sędziów śledczych, komisarzów policji itd.) których 
postępowanie samowolne je-st J /i! pokryte artyku
łem 75 konstytucji z VIII.

Znieść zresztą podatek krwi, chcemy mówić j 
armię stałą znosząc spisy.

Nie obywatele! nie może tak być. Despotyzm  
ma to fatalnego, że zrodzić może tylko despot} zm. 
Próba jest już zrobioną, nie możemy powracać 
do niej.

Zrefcztą nie możemy przyznawać władzy wyko
nawczej prawa zapytywania nas. Prawo to pocią
gnęłoby za sobą u nas podległość, przeciw której 
protestuje samo imię władzy, która je sobie przy
właszcza, wskazując, że nie jest panią, że jest 
tylko po prostu niczem więcej jak wykonawczynią 
woli wszechwładnej kraju.

Jeżeli więc pragniecie jak my skończyć raz 
z tą hańbą przeszłość, jeżeli chcecie, aby nowa 
ugoda społeczna przyzwolona przez obywateli ró
wnych prawem, jak mają do tego obowiązek, za
ręczała każdemu z was pokój i wolność, równość 
i p racę; jeżeli chcecie zatwierdzić rzeczpospolitę 
demokratyczną i socjalną, najlepszym jest według 
nas sposobem wstrzymać się lub złożyć w urnie 
kartkę niekonstytucyjną — co nie wyłącza innych 
rodzajów protestacyj.

Robotnicy wszelacy! pomnijcie na mord} w 
Aubin i Ricainarie, na skazania w Autun, i unie
winnienia w Tours; i zwracając wasze karty wy
borcze, aby okazać, że nie jesteście bynajmniej o- 
bojętni na wasze obowiązki obywatelskie, wstrzy
majcie się od udziału w głosowaniu.

Robotnicy wiejscy! Jak wasi bracia z miast 
ponosicie gnębiący ciężar obecnego systemu spo
łecznego ; ciągle produkujecie, a brak wam po naj
większej części najniezbędnieszycli potrzeb, pod
czas gdy Skarb, lichwiarz i właściciel tuczą się 
waszym kosztem.

Cesarstwo niedość że was gnębi podatkami, 
porywa wam synów waszych, wasze jedyne pod
pory, aby z nich zrobić żołnierzy papiezkich, lub 
rozsiać ich zwłoki po nieuprawnych rolach Syrji, 
Kochinchiny i Meksyku.

Radzimy wam również wstrzymać się, ponie
waż abstynencja jest protestacją, jakiej się sprawca 
zamachu stanu najbardziej obaw ia; lecz jeżeli zmu
szeni będziecie złożyć kartkę w urnie, niech bę 
dzie Diała, lub niech mieści jednr z tych żądań: 
Radykalna zmiana podatków! Uchylenie spisu 1 
Rzeczpospolita demokratyczna i socjalna."

Następują podpisy członków sekcyj paryzkich 
stowarzyszenia międzynarodowego robotników i Iz
by związkowej stowarzyszeń robotniczych

— I’ rancuzki minister spraw wewnętrznych, prze
słał do preiektów następujący okólnik:

„Paryż 20. kwietnia 1870.
„Panie prefekcie! Rząd pragnąc zapewnić gło

sowaniu powszechnemu rękojmię wolnych i szcze
rych obrad, postanowił że publiczne zgromadzenia 
polityczne mogą się odbywać w okresie od oliwili 
pojawienia się dekretu zwołującego wyborców, aż 
do 5go dnia przed rozpoczęciem się głosowania.

Należy przeto udzielać upoważnień potrze
bnych osobom, które chcieć będą tworzyć zebra
nia w celu dyskusji nad zmianami w kwestji spo- 
wodowanemi przez scnutiv$ consuit. Prośba ta ma 
być przedłożoną przez siedmiu wyborców zamie
szkałych w gminie, wręczoną n a24godz,n  naprzód 
i wskazywać imię, stan i zamieszkanie podpisanych, 
dzień i godzinę zebrania.

Zgromadzenio ina się odbywać w miejseu zam- 
knietem i przykrytem, nie może przeciągać się po 
za godzinę oznaczoną przez właściwe władze na 
zamykanie miejsc publicznych

Każdy wyborca bez różnicy okręgu lub de
partamentu może być obecnym na zgromadzeniu, 
winien tylko wykazać s ię , że jest zapisanym na 
liście wyborczej, bądź za pomocą karty wyborczej, 
bądź przez wykazanie certyfikatu wpisu wydanego 
przez władzę municypalną.

Nikt nie może ukazać się na zebraniu z bro
nią jawną lub ukrytą.

Urzędnik administracyjny lub sądowy, może 
być obecnym na zebramu. Ma on nosić oznaki i 
zabierze miejsce dowolne Ogłosi rozwiązanie ze
brania, gdyby zgromadzenie stawało się hałaśliwem  
lub gdyby popełniono na nim przestępstwo lub 
zbrodnię.

VY razach gdyby ważne okoliczności według 
przekonania pana powodowały zawieszenie w p 1- 
wnem miejscu w departamencie twoim , wolności 
zgromadzeń, doniesiesz mi o tem telegrafem, aby 
mnie postawić w możności natychmiastowego po
stanowienia.

Oprócz prawa dyskusji, pewna liczba wybor
ców żądać może będzie wolności szerzenia zcłań 
swoich afiszami, rozdawaniem lub rozuoszeniem
pism druków.

Co się tyczy afiszów, aie potrzebuję panu 
przypominać, że według brzmienia ustawy z d. 10 
grudnia 1830 r. żaden afisz treści politycznej nie 
może być przylepiony na ulicach lub innych miej
scach publicznych. Ustawa z 10 lipca 1850 zm ie
niła ustawę z 10. grudnia 1830 tylko do wyboru 
deputowanych do Ciała prawodawczego. Nie przy
znała ona rządowi względnego prawa upoważnie
nia. jak w przedmiocie zgromadzeń publicznych; 
jest on przeto związanym w tej mierze bezwzglę
dnym zakazem.

Okólniki pochodzące od jednego lub kilku 
wyborców, równie kartki glosowania mieszczące 
tak lub nic. nie ulegają żadnemu stomplow i, i mo
gą być rozdzielane i roznoszone^ bez wyłącznego 
upoważnienia, po złożeniu przepisanem arf, 7. u- 
stawy z 29. lipca 1849. Zechcesz panie prefekcie! 
zawiadomić mnie o otrzymaniu niniejszej instruk
cji , mającej na celu zapewnianie wyborcom pod 
warunkiem szanowania ustawy i porządku publicz
nego, największej swobody dyskusji, obrad i pro
pagandy politycznej. . _

Przyjmij panie preiekcie zapewnienie poważania.
Minister spraw wewnętrznych, 

Ch,evandier dc Valdrome“■
— Dekret cesarski w przedmiocie plebiscytu, 

brzmi:
„Napoleon z bożej łaski z woli narodu Ce

sarz Francuzów. i
Wszem w obec pozdrowienie.

Wysłuchawszy na::zą Radę ministrów i roz
ważywszy senatus consuit z 20 bm. postanowili
śmy i stanowimy, co następuje :

Art. 1. Lud francuzki zwołany jest na zgro
madzenia w niedzielę 8 maja dla przyjęcia lub 
odrzucenia projektu następującego plebiscytu :

„Lud przyjmuje liberalne reformy zaprowa
dzone w konstytucji od roku 1860 przez cesa
rza wraz z wiclkiemi korporacjami państwa 
i zatwierdza senatus consuit z d. 20go kwietnia 1870“.

Art. 2. Głosowanie odbędzie się w gminie
stosownie do art. 3 dekretu z 2 lutego 1852 i
według list wyborczych ułożonych 31 marca br.

Art. 3. Wyborcy chwilowo nieobecni przypu
szczeni będą do głosowania w miejscu teraźniej
szego pobytu, lecz tylko za wykazaniem się od
pisem z listy wyborczej swej gminy, zatwierdza
jącym ich wpis i poświadczonym przez mera.

Art 4. Wymazane będą z listy wyborczej 
imiona osób zmaiłych od 31 marca lub które u- 
traciły prawo głosowania.

W tym celu ogłoszona zostania tabela pro
stująca i rozlepiona w krżdej gminie na 5 dni 
przed zebraniem się wyborców.

Art 5. Głosowanie otwarte będzie w nie
dzielę 8 maja w każdej gminie od 6tej z rana do 
godz. 6tej wieezoiem.

Jednakże będą mogli prefekci na żądanie 
merów dozwolić otwarcia działalności wyborczej 
do godziny 5. rano. Rozporządzenie prefekta roz
lepione będzie w gminie na trzy dni przed g ło 
sowaniem.

Art. 6. Głosowanie odbywać się będzie ta
jemnie przez ta k  lub n ie , na kartkach pisanych 
lub drukowanych.

Po zamknięciu glosowania nastąpi natych
miast obliczanie głosów

Art. 7, Wyborcy armii lądowej i morskiej 
wotować będą w miejscu gdzie stoją załogą lub 
gdzie przebywają w chwili glosowania.

Każdej z sekcyj wojskowych lub morskich 
przewodniczyć będzie szef najstarszy stopniem.

Art. 8. Obliczenie wotów każdego deparl a- 
mentu odbywać się będzie na publicznem posie
dzeniu pi zez komisję z trzech członków rady de
partamentowej wskazanyrch przez prefekta.

Art. 9. Ogólne obliczenie wotów odbędzie się 
w łonie ciała prawodawczego.

Art. 10. Ministrowie nasi, o ile każdego do
tyczy, czuwać mają nad wykonaniem niniejszego 
dekretu, któty ogłoszony będzie stooownie do roz
porządzeń z 27. listopada j8 x 6 i 18. stycznia 1817.

Napoleon.
Poniżej następują podpisy mmist ow.

— Nota hr. Daru do kardynał* Antonellego, 
jak donoszą z Wiednia do Gazety Kotońskiej, nie 
pozostała odosobnioną, przeciwnie znalazła silne 
poparcie w depeszy, przesłanej na dniu 10 kwie
tnia przez hr. Beusta ambasadorowi austrjackiemu 
w Rzymie. Treść rzeczonej depeszy me być na
stępująca:

„Kanclerz zaznacza przedewszystkiein z w iel- 
kiein zadowoleniem zgodność, jaka i w tym przy
padku objawia się w zapatrywaniach gabinetu 
wiedeńskiego i paryzkiego Dalej powołuje się na 
brzmienie noty, przez którą hr. TrauttmanDsdorff 
odebrał polecenie zwrócenia uwagi Stolicy Apostol
skiej na pożałowania godne skutki, jakleby mogły 
wyniknąć z uchwał Soboru, będących w sprze
czności z duchem i zasadami prawodawstwa cy
wilnego. Gabinet nancuzk* zapatruje się na kwe- 
stje z ogólniejszego stanowiska, a dochodzi do 
wniosków, do których gabinet tutejszy tylko przy
chylić się może. Nie chcąc powtarzać argumentów, 
zawartych w depeszy francuzkiej, ani przedstawiać 
z większym przyciskiem i wymową niebezpieczeń 
stwa położenia, oświadcza hr. Beust, że rząd au- 
strjaoki tak samo jak francuzk. szanuje prawa i 
wolności kościoła. Nie chudzi mu o wywarcie na 
cisku na uchwały Soboru, ani o wmięszanie się 
do jakiegoś sporu dogmatycznego. Chce on — 
rząd austrjacki — jedynie podnieść głos, aby 
w przeświadczeniu o swej odpowiedzi ilności wska
zać nieuniknione prawie skutki czynów, któreby 
musiały być uważane za zamach na prawa istnie
jące, aby zwrócić uwagę Stolicy Apostolskiej na 
niebezpieczeństwo drogi, na którą potężne wpływy 
usiłują wepchnąć Sobór. Nie obawa przed niebez
pieczeństwem, któreby zagrażało instytucjom ra- 
kuzkiego państwa, lecz niebezpieczeństwo grożące 
pokojowi umysłów i dobrym stosunkom pomiędzy 
państwem i kościołem nakazuje rządowi cesarsko- 
królewskiemu w ten sposób wystąpić. Powód ten 
tem mniej Stolicy świętej powinien się zdawać 
podejrzanym, że takowy podziela znaczny zastęp 
Ojców Soboru, z którym rząd, lubo na zupełnie 
odmiennem stojąc stanowisku, łączy się obecnie 
w pragnieniu zapobieżenia pewnym ewentualnościom. 
Mimo to przecież gabinet wiedeński trzyma się 
z dala od zgodnych z nim usiłowań mniejszości 
Soboru, od których działanie jego pozostanie i 
musi pozoutae zawsze niezależnem, lubo ki ok ga
binetu francuzkiegu, obecnie przez rząd wiedeński 
poparty, ma na celu przyjść w pomoc tejże mniej
szości. Uwagi i żądania, jakie gabinet francuzki 
wystosował do Stolicy Apostolskiej, tak dalece od
powiadają panującemu w Austrji usposobieniu i 
potrzebie położenia, że rząd wiedeński tylko może 
pospieszyć z przyłączeniem się do nich i upowa
żnia hr. Trauttmannsdorffa do wyrażenia się w tym 
duchu wobec kardynała Antonellego."

Taka jest główna treść depeszy, której zwię
zły i stanowczy sposób wyrażenia s i ę , zdaniem 
Gaz. Kotońskiej, tem mniej może ujść uwagi dworu 
rzymskiego, że hr, Trauttmannsdorff na wyraźne 
polecenie kan Terza takową zapewne wręczył kar
dynałowi Antonellemj w odpisie. Jaki przecież 
obiedwie noty, francuzka i austrjacka, ic których 
w części ma się podobno i gabinet berliński przy
łączyć, odniosą w Rzymie skutek, okaże się do
piero przy obradach Soboru nad schematami de 
Ecclesia. -  W zeszłą niedzielę miało się odbyć 
trzecie publiczne posiedzente Soboru, na którem 
Ojciec św, ogłosił zapewne zapadłe w przedmio
tach wiary uchwały.

Katastrofa w Grecji.
List, o którym wspominaliśmy wcztraj na te; ■ 

miejscu opiewa:
„Ateny 16. kwietnia.

„Lord Jocelyn F. Muncaster, który prze 
kilkoma dniami przybył i u z Anglji ze swo 
młodą, piękną żoną, dał się skłonić zeszłego pc 
niedziałku do wzięcia udziału w wycieczce do 
ratonu, w towarzystwie Anglika Vynera, ba-iące  
go tu adwokata kolejowego towarzystwa Lloyd, je 
go żony 1 córki, sekretarza poselstwa angielskiego, 
Herberta, i sekretarza poselstwa włoskiego, hral 
Buela. Powyższyoi panom towarzyszył tłumacz 
jeden służący. Jeszcze w niedzielę orosili oni 
eskonę wojskową i zamówili powozy, co prawdo 
podobnie zostało zdradzone rozbójnikom, ukrywa 
jącym się w pobliżu miasta. Że w rzeczy same 
tak było, dow^odziano się o tem dopiero później 
ponieważ jedna z tuiejszycfc władz została ostrze 
żoną jeszcze przed kilką dniami o wtargnięciu da 
Atykf ki.ku band rozbójniczych. Na nieszczęściu 
zwracano na nich tak małą uwagę, że głównodo
wodzący uznał za dostateczne dać podróżnym tyl
ko słabą eskortę z 4. żandarmów—chociaż z dru 
giej strony polecił wszystkim patrolom, krążącym 
po Atyce, aby uwagę swoją zwracały głównie na 
drogę z Aten do Maratonn. K.edy podróżni byli 
już z powrotem, nie daleko Pikermis, tj 4 miic 
od Aten, zostali nagle przerażeni karabinowenu 
strzałami Woźnice popędzili konie, i wkrótce pu- 
wozy znalazły się poza linją niebezpieczną, gdy 
w tem  padły z zarośli nowe strzały. Ale z tej za
sadzki wyszli cało, dzięki szybkości, z jaką konie 
pomykały. Me na skręcie drogi spotkała ich no
wa niespodzianka. Kilkudziesięciu rabusiów leżało 
ua ziemi —  a wymierzywszy strzelby, zmusili pier
wszego woźnicę do zatrzymania koni i powozów. 
Żandarmi rzucili się na rabusiów i zaczęli strze
lać , ale dwóch z nich padło w tej samej chwili. 
Potem rozdzielili się bryganci na dwie grupy. Je
dna zabrała podróżnych, a druga pokonała i zwią 
zała pozostałych żandarmów. Wszystko to stało 
się w kilku minutach. poczem słudzy z ko im: i 
powozami zostali odesłani przez rozbójników do 
Aten. Po szybkiej ucieczce aż do stóp Parnasu, 
w czasie której rozbójnicy zostali zaatakowani przez 
dwa patrole, przy czem zasłaniali się więźniami, 
co ten miało skutek, żo żołnierze nie ośmielili się 
strzelać — dowódca bandy ujrzał, że uprow adzenie 
kobiet staje się niemożehnem. ponieważ nieszczę
śliwe ofiary upadały ze znuzenla. Zaorawszy im 
więc wszy stko, co jakąkolwiek mogło mieć wartość, 
odesłali je z przewodnikiem do najóliższe; włości, 
gdzie jeszcze zastały jeden z powracającycł po
wozów. O ile damy były odważne przy napadzie,
0 tyle czuły się złamane przy pożegnaniu z m ę
żami, których rozbójnicy wzięli z sobą jako zakła
dników. Patrole poszły w pogoń za bandą, ale do 
starcia nie przyszło, albowiem dowódca bandy o- 
świadczył, że przy najmniejszej zaczepce każe za
bić więźniów. Pojmani musieli chcąc mechcąc po
grodzić się z okrutnym losem, noc spędzili w małej 
chatce leśnej, a dnia następnego przybyli do wio
ski Tatoi, gdzie się jeszcze dziś znajdują.

„O godzinie 8-ej wieczorem w poniedziałek 
przybyły damy do Aten, i zaraz rozbiegła się fa- 
talna wieść po m i-ście; około 500 żołnierzy zo
stało natychmiast w pogoń wysianych, ale i ci mu
sieli pozostać bezczynnie, ponieważ lord Muncaster 
prosił listownie angielskiego posła Erskine, aby 
wojsko wstrzymało się od wszelkich kroków i za
razem donosił, że rozbójnicy domagają się 32 000 
funtów szterlingów wykupu. W gwałtownej nocie a 
nawet i ustnie protestowali posłowie włoski i an
gielski, przeciw tomu gwałtowi, popełnionemu n  
ich rodakach, robiąc rząd odpowiedzialnym za ich 
życie. Duia następnego, tj. we wtorek o godzinie 
pół do trzeciej z południa, zjawił się niespodzie
wanie lord Muncaster, którego rozbójnicy wysiali 
po pieniądze, wzi jwszy od niego słowo honoru, że 
w razie nieudania się rokowań, sam do nich po
wróci. Od tego czasu jesteśmy świadkami smutnej
1 poniżającej sceny. Co dzień nadchodzą listy od 
rozbójników do rządu i lorda Erskine, w których 
coraz nowsze stawiają żądania; codzień odenodzą 
także z hotelu angielskiego wozy, naładowane ży
wnością i odzieniem dla angielskich zakładników, 
które wysyła bogaty lord. Ultimatum rozbójników 
brzmi: Albo 25.000 funtów szterlingów. zupełne
amnestja i wypuszczenie dwóch, przeć kilkoma ty
godniami pojmanych brygantów, albo śmierć wię
źniom. Jak się dowiaduję, polecono już na drodze 
telegraficznej utworzyć do koła rozbójnikóv silny 
kordon wojskowy, ale zdaje się, żo i naczelnik ban
dy będzie umiał skorzystać z położenia, i lopiero 
wtedy wypuści zakładników, gdy jegc> ludzie będą 
się już znajdowali w bezpiecznem miejscu zp g ra  
nicami Grecji. Król ma być bardzo zirytowany, a 
rząd, jak to zresztą łatwo można było przewidzieć, 
odrzucił żądanie względem dania amiiestji. Tylko 
energicznemu staraniu obu posłów zawdzięczają 
pojmani, że wojsko nie zaczęło jeszcze ścigać ra
busiów. Lord Erskine, który w tej sprawie nad
zwyczajną rozwija czynność, postanowił dać pie
niądze. Nie podlega jednak wątpliwości I te wszy
stkie koszta poniesie w końcu sam rząd, który za
nadto lekkomyślnie przestrzega publicznego bez
pieczeństwa “ .

Jak tylko nadejdą listy , optujące zabicie 
pojmanych, nie omieszkamy ich podać.

K r o b i & a.
Z Rj-Uy m ie j »k le . w e  Ł w ow l* - N» w ezorajszem

posiedzen iu  przy jęto  do w iadom ości, iż  w sku tek  w nioekn 
obiegow o załatw ionego  uproszouo p. S ondkę, aby jadf* do 
W iednia, in terw oo jow sł u  t r .  P o tock iego  względem p rz y 
sp ieszen ia  san k c ji d la  s ta tu tu  m. Lw ow a.

Dla nadzorn przy budowie gmachu na gimnozjum 
Franciszka Józefa, która się wkrótce rozpoczn ie, i potrw a 
przynajmniej dwa lata, postanowiła R ad l p rzy jęć  dw óch 
tacbników do urzędu budowniczego, a  z a ra z a *  p. P rzyby- 
łowskiego, dyrektora tegoż u rzędu , wystać do W ied n ia , P rę -
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zna, Berlina i Poznaniu oelem przekonania się, * jakiem i 
modyfikacjami Meisueruwśki system ogrzewani* jest tam 
saBtósowany w gmai ha b publicznych, by odpowiadał wy
maganiom ostrzejszego klim atu Na podróż tę asygnow ano 
800 z łr

W sprawie wyknpna długów wekslowych inndacji śp. 
Gosiewskiego, npow iżnita Bada dotyczący kom itet, aby przy 
ugodach zaw ieranych z lichwiarzami, bez odnoszenia Bię do 
sekcji finansowej, asygnowal z kasy miejskiej kwoty na 
spłatę w, ksli potrzebne. Komitet ten składa się z pp. D§- 
browskiego W acł., Turasiewicsa Bomualda i W ilda pod pre- 
z jdenejg  burmistrza dr. SzemelowBkiego.

Dla ochronek miejskich wyasygnowano o !§ kwotę 
preliminowany budżetem 4000 złr.; komisja bowiem doty^ 
cząca kupnje właśnie realność na urządzenie czwaitej 

ochronki.
W y b o rem , członków z m. Lwowa do komisji podatko

wej dla p o w i a t n  Lwowskieg > ma się zajęć sekcja finansowa.
Ha reklamację wykreślono z listy przysięgły1'11 k ilku 

nastu obywateli, uchy łający ca się od tego obowiązku z ró 
ż n y c h  tytułów. Lista roczna przysięgły011 n« rnk przyszły 
ma liczyc 436 osób. Skonstatowano “  >wiem powiększenie 
ludności miasta, a na każde 200 m ieszkańców przypada 
1 przysięgły.

Na koniec, na w n i o s e k  sskcji IV. uchwalono projekt 
znacznego podwyższenia naleźytości zwanej „plucowem," pozo
stawiając je  tylko przy fija1>',«''-b w dotychczasowej wysokości.

Przy asygnacic ’/« części naleźytości za m eJyksm »nta 
dostarczane przes ap»ek“r*a Berliuera dla różnych zakładów 
m iejskich, wznowiła się sprawa kontroli i rewizji recept. 
Podczas obrad nad budżetem zalecono m agistratowi po za- 
siągnięoin wiadomości z W ydziału krajowego, przedstawić 
o d p o w u d n i *  wnioski M agistrat jnź podobuo gotów. W Wy
dziale krajowym rewizję ię  zajm uje Bię aptekarz Jędrzej 
K o c h a n o w s k i  z w ielkę b.egłościę fachowę i z nadzwy
czajnym pożytkiem dla k a iy  krajow ej, a reznltaty tam osię 
goięte mi .lałyby się okazać 1 w gospodarce po zkkładach 
miejskich.

W y p a d k i  n u e ja o o w e .  7.al»dwo kilka tygodni mi
nęło od czasu, kiedy jednego aw anturnika i prowokatora car
skiego Wyforowano re  Lwowa pod asystencją po.icji, a jnż 
zjawił si§ dingi, który jeszcze rnakom iciei występnje, bndn- 
jęc  wiele na swoję goduość pnlkownika. Pnbhezność je  na 
tntejsza nie umiejąca rozróżniać Btopui wojskowych, poste 
pnje sobie znpełnie wedle zasad równouprawnienia. Pr-ac

. • ii-nA-nika. wyrabiajęcego awi n-trzema dniami tego pijam cę pułków n >
tury w restauracji Gotza, w y r z u c i ł .  I I  drzwi bez cerrmooji. 
A >eżeli władze nie po.za.-04 “ 9 0 w ydaleń ,, tej osob.stosci, 
to może przyjść do wi5-««Ó awantury, którę prowukatoro- 
wie carscy z  umysłu zapewne wywołać cbcę, by znaleść 
kluczkę do z a ż a l e ń  n. ambasady.

Przedwczoraj jak aś zarobnica, w ostainiej nędzy usi
łowała własne dziecko utopić w basenie studni na placu kra
k o w s k i m .  Chłopca pokaleczonego oddano do szpitaln, a ma

tkę  d° 8§dn-
Dnia onegdajazego wieczorem złodzieja włamawszy 

się do prywatneg i pomieszkania w domu pod 1. 7031/,, po
rozbijali komody i szafy i zabrali Brebra wartości przerzło 
dwa tysiące zł. Zawiadomiony o tym wypadku komisarz 
policji p. Meidinger wspólnie z detektorem  Milletem, wyśle
dził w kilka godzin po czynie trzech złodzieji, poszlakowa-
pych o tę  kradzież.

Woźny Rutowicz od kasy głównej „ rajowej 00 lat 
liczący, żonaty, obwiesił aię wczoraj w ogrodzie miejskim, 
gył to nałogowy pijak. Dniem poprzód usiłował podczas 
oabożeństwa żałobnego za duszę feldm arszałka lless.i ukraść 
pistolut z katafalku w kościele OO. Jezuitów , lecz został w 
tem przeszkodzouy, a usprawiedliwiał ten czyn właśnie chę
cią odebraL.a sobie życia.

R om aD  h r . PotOOJKl, Byn Alfreda będąc na p,do- 
wantn w dobrach ks. Sangnszki na W ołyn in , stał się ofiarą 
wielkiej nieoatrożnośoi. Strzelba nabita lotkami, na której 

aię wij-arł, wypaliła i przestrzeliła mn kość piersiową. M ło
dzieniec jes t w niebespiociedstwie życia. M atka pospieszyła 
z W iedzia do czuwania nad zyuem nieszczęśliwym — dzie
dzicem  kilkudziesiątm iljonowego m ajątkn.

B to w a r s y n e n ie  O rła  b ia łe g o  otrzym ało zapro
szenie na zjazd do Krakowa podczat, Zielonych Świątek. 
Równocześnie mają tam przybyć goście z Poznania i Szlązka.

H a  a m n e e tj i  p ra e o w e j wyszedł u nas najlepiej 
p. Dziedsicki bohdaii, właściciel Słowa. Skazaey przez sądy 
przysięgłych m usizłby był odsiedzieć parę miesięcy w kozie 
i zapłacić podobno 100 zł. z kancji. Okroiło się także p. 
Stnpnickiemn Hipolitowi, którego czekał areszt 10 dniorry.

A n n  ab t ł a .  W  sku tek  ogłoszonej najwyższej am- 
nestjl d la  osób skazanych za przewinienia prasowe, i yrpn- 
s iczen i zostali z więzienia w Pradze d. 23. h. m. następu
jący  redaktorowie: Karol Tnma, Zahnal, Tolmann, Kronsky, 
Kveion, Oerny, Kon* ■ Antoni Tam a.

H a  w a ln o  Z g ro m a d z e n ie  o z ło n k ó w  b a n k u
ffłO ŚelzfisklegO  zebrało się dziś o godz. 10 z rana w sali 
ratuszowej .koto 80 c z ł o n k ó w  re  wszystkich okolic kraju.

W y s ta w a  m e te o ry tó w , zebranych w Płockiem, 
a  przywiezionych do Lwowa przez p. W awrzeckiego i zło
żonych na okaz publiczności w Muzenm W łodzimierza hr. 
Dziedoszyckiego (przy nliey Długiej w kamienicy dawniej 
Hausnorów) otwartą będzie jeszcze czas krótki. Nastręcza 
ona wiele godnegj widzenia i jes t pilnie zwiedzani} osobliwie
przeć młodaież szkolny.

f .  T rtf l W ó j t a  zakonu 0 0 .  Dominikanów, peł- 
niący obowiązki proboszcza w Koślajowie pode Lwowem, 
um arł d. 21. bm. — Nieboszczyk był rodem z Czech, ale 
całą dusaę gorliwym Polakiem . W  r. 1837 ułaskaw iony od 
szubienicy przesiedział 7 lat jak o  więzień stanu.

^  ^ t z s y n l r i s m  um arł d. 23. b. in Aleksy Zabo- 
krzecki, prezes dyrekcji szczegółowej Towarzystwa kredyt, 
aiemskiego w W*tglaW] B

Z  T o w a m y u t w a  p r a w n l o s e g o  Sekcja dla prawa 
pozytywnego odbędzie zwyczajne posiedzenie w sobotę 30. 
h. m. o godz 7. wieczór. Porządek dzieDny: 1) wniosek o 
postanowieniu regnlamiun p0d względem miesięcznych zebrań 
to w a rz y s tw a , 2) postępowanie przedmiotowe w sprawach 
Prasowych w obeo ustawy o sądach przysięgłych ref. dr.
Czameryński.

W y l z w e z  „ N o w e g o  p o r a d n i k a  d l a  g o z p o -
W *  aawiadamia szanownych swoich abonentów, że wyda
wnictwo dalszych zeszytów Nowego poradn ika  z powodu 
zagubienia się kilkn arkuszy manuskryptu na  czas jak iś mn- 
zisłu hyć W ztrzymanem: po dopełnieniu zaś których, natych
m iast dsieło dalej drnkowanem będzie, o czem aaraz uw ia
domi.

A d re sy  c a  u tr z y m a n ie m  k o n s ty tu c ji ,  Czer-
łWWłfzer Zeiiung  p isze: Piętnaście gmin powiatn sncs.w - 
•kiego, pięć gm in powiatn gurahnmorskiego i dwie gminy 
powiatu serockiego i starożynieckiego, — racem tedy 22

gmin Imknwiriskidi, podało adreay do Izby deputowanych 
i Izby pMiiów, w których żądają trzym ania się obecnej k o n 
stytucji i zaprowadzenia bezpośrednich wyborów. Podobnej 
treści adres wysłało także nńaStO bukowińskie Radowce.

W y d z ia ł  k r a jo w y  podaje do wiadomości dodat
kowo do ogłoszenia kooknrnn z dnia 18. m arca r. b 1. 3377
zamieszczonego w dziennika nrzędowym G azety Lw ow skiej 
nr. 71, 72 i 73, z roku bieżącego że w Akademii Marji
Teresy we W iednin z początkiem następnego rokn szkolnego 
jeszcze dwa galicy jsk e miejsca funduszów e nadane będą.

W y k ła d y  p o p u la rn e ,  nrządzone przez lwowski 
oddział Towarzystwa oświaty Indow ej, które odbywały się 
przez całą zimę w trzech przedmieściach, a mianowicie na 
Gródeickiem, Żółkiewskiem i Łyczakow^kiem zakończone zo- 
Btały w niedzielę kwietnia.

Zarząd Tow arzystw a uważa za obowiązek wyrazić
należno podziękowanie Szanowne j Radzie miejskiej za udzie
lenie lokalnośei szkolnych, niemniej też p. Cz^pelskiemn, 
dyrektorowi Bzkoly św. Anny, p. B rzezickiem u, zastępcy 
dyrektora szkoły św. M arcina i p. Górkiewicaowi, nauczy
cielowi w szkole św. Anny — za pomoc łaskaw ą przy urzą
dzeniu tych wykładów.

Zarazem podajemy do powszechnej wiadomości, że 
dla mieszkańców przedmieścia żółkiewskiego nrządzono księ- 
gozbiorek z 50 tomów, który pomnożonym będzie w miarę 
wzrostu fundnszów Towarzystwa. Zawiadywania bibljoteczką 
podjął Bię p. Brzezicki i wypożycza książki w każdą nie
dzielę rano i po południu w pomieszkania Bwoiem w n/.kcle 
św. Marcina.

P i ą t y  w y k i  a d  p u b l i c z n y  na korzyść Tow a
rzystwa Przyjaciół oświaty ludowej odbędzie się w niedzielę 
dnia 1. m aja h. r. o godzinie 4. po połndniu w Bali ra tu 
szowej. Dr, Feliks Strzeleck1, profesor akademii technicznej, 
będzie miał prelekcję: „O najnowszej maszynie elektrycznej" 
(z wieloma ekBperyraeutami).

Zapowiedziane odczyty prof. P łachetki odłożone na 
później z powodn choroby ez. prelegenta. Prof. Strnsiewicz 
nie będzie miał wykładu dla braku czasn.

E g z a m in  u o z n ió w  s z k o ły  d ra m a ty c z n i  J
WO L w o w ie  odbył się dnia wczorajszego w lokalnościacb 
teatru  hr. Skarbka u obecności J .  E . ks. Karola Jabłono
wskiego, W ydziału towarzystwa przyjaciół sceny naród’ wej, 
dyrekcji teatru poli kiego, i artysty sceny warszawskiej zna
nego Ł*szczytnie p. Ja n a  Królikowskiego, jako gościa. Pro
fesorowie szkoły p. Karol Królikowski jak o  dyrektnr, dalej 
pp. \ '  1, Zawadzki, Dziedzicki, U rbańsk i, zadawali pytania 
uczniom i aczennioom z dram aturgii, historji. dziejów litera
tury, i poczuwamy Bię do miłego obowiązkn podania do wia
domości , że popisy wypadły bardzo zadawnlniająco. Jestto 
tem większą zasługą ciała nauczyc elskiego i W ydziału , że 
szkoła istnieje zaledwo 4 miesiące i jak  w ogóle każda in
stytucja początkująca i uiepoBiadnjąca zasobów pieniężnych, 
walczyć mnsi z wszelkiego rodzaju niedogodnościami.— Oso
bliwie podnieść należy, że lokal szkolny jeBt zbyt Bzczupłym 
i niedostatecznym i ie  wydział towarzystwa ndawal się w tej 
mierze w drodze d ,pu tacji do JE . ks. kuratora  Jaldono- 
wsaiegu, prosząc go o spełnienie przyrzeczenia — udzielenia 
obszerniejszego lokalu na szkołę, jak o te i ż e JE k s . przychyl
nie przyjął depntację oświadczając, iż poleci p. Syndykowi 
drowi Starzewskiem n wypowiedzieć jednemn lokatorowi po
m ieszkanie, i bezzwłocznie takowe oddać na n iy tek  .zkoły 
dramatycznej. Ufamy, iż p. by idy k dołoży starań, ażeby 
to polecenie juknajspieszniej wykonane zostało. Na zakoń
czenie popisn odbyły uczennice także próbę śpiewu pod kie
rownictwem nanczyciela p. K ozłow skiego ;— próba uypadU  
zadawalniająco.

S ty p e n d ja  a r ty s ty c z n e .  Gaz. Wiedeńska ogłasza
ja k  zw ykle co ro czn ie  k onkurs m  s t jp e n d ja  i zapomogi d la  
artystów, k tó rzy  jn ż  złożyli dowody Bwoich zdolności ,11,. 
się j n i  odznaczyli, oraz n a  zakupuo  p rac  artystów . Fu 
przeznaczony  na ten  cel w budżecie ośw iecen ia  wynos 1 
z ł. A rtyści w szelk iego ro d za jn  z po la  a rch itek tu ry , rz z 
stw a , m ala rstw a , m uzyki i poezji w k ra jach  monM-chii ni ą 
się o b iegać  o te  s ty p e n u ja , zapomogi i nagrody, » to p> e,- 
podan ia do sw oich  w ład z  k ra jo w y ch  najdale j do 20. kwie. 
tn ia , przy za łączen iu  opisn s tosunków  osobistych i a r ty s ty 
cznych  w sk azan ie  sposobu k o rzy stan ia  z o trzym ać się mo
gącego atypendjnm  i dow odów  aw oicl zdolności. W olno k an 
dydatom  oznaczyć w ysokość żądane j zap  omogi.

O d b u d o w a n ie  S u k ie n n ic . Żadon z plauów kon-
, knrsow ych nie został nznanym  za odpow iedni. Komisja od

now y postanow iła , aby  now y p ro jek t wykonanym został pQ_ 

dłng wskazówek profesora akadem ji w W iedniu j>. Forstla , 
który w zeszłym tygodn iu  baw ił w K rakow ie w celu  v zięc ia  
n dzia łu  w oce t-u n in  plauów.

O so b liw sz a  p re le k c ja .  W K urjerze  Krakowskim 
czy tam y: .P rz e d  k ilk n  dniam i n a  Podgórsu  o god. 6. z rau a  
odbyła się osobliw sza p re lek c ja . Je d en  * oficjalistów  a k c y . 
■owych, k tó reg o  n azw isk a  w ym ienisć n ie  chcem y, pom im o 
szczególnego  uznania jego  b iegłości w h isto rji o jczy ste j, w y
k ła d a ł zgrom adzonej około siebie s tra ż y  i n a d s trażn ik o m  
m niej w ięcej w te  s ło w a :

„Nie było nciskn większego jak  r .  polskich czasów. 
Narożna baszta zam kn od Str«domia była miejscem zbro
dni, popełnianych z największą tyranją. Je s t  tam jeszcze 
pokój, do którego cię wpuszczano, dano ci jeść i pić i p a 
lić i WBzelkie wygody, ate zaledwie stąpiłeś na okrytą sprę
żynę, oho! j n i  po tobie, — wpadłoś w przepaść, gdzie urzą
dzona odpowiednio maszynerja przebijała cię tysiącam i noży, 
i potem wyrzucała na górę martwe kaw ałki twego cia ła . Oto 
są polskie rządy. Obok tam była gilotyna , gdzie tracono, 
winny czy niewinny. Oto są polskie rządy.

„Piwnice latnsza na Kazimierzu, któro Bię łączą pod- 
ziemnemi lochami z piwnicami Bożego Ciała i Sukiennic, 
były nepełnione nieszczęśliwemi istotami, ofiarami jeznitów. 
Tu jęk  przerażający OBzy nie dał ci przejść, — oto są pol
skie rządy.

„HiBtorja tego wszystkiego nie pisze, bo bistorję  p<- 
sali je zn ic i, ale j a  jestem  tntejszy, tn  mój dziad , pradziad 
nrodzony, to ja  wiem lepiej ja k  historja co Bię tn działo.*

Zaklinamy świetny zarząd akcyzy, aby dłnżej nie za
trzym ywała tak  znakomitego prelegenta na I »k dalece nie- 
właściw«m dla uiego Btanowisku , jak  słnżba m yta i docho
dów akcyzowych; wezakżeż z niego byłby nieoceniony profe- 
Bor dziejów ojczystych!...

(D y o n .Z k i.)  Z p o d  ZłOOSOWa, 25. kw ie tn ia . (Kor. 
Dzień. Pol.)  Je d n a  e gaze t lw ow skich znan a  ze swego nie- 
ałusanego rzu can ia  Bię n a  pojedyncze osobistości dla dogo
dzenia Bwoim chw ilow ym  fan tazjom , dopnściła  ai§ nowego 
oszczerstw a d. 24. b. m. w a rty k u le  pftd ty tu łe m : „Polem ika 
dzienn ikarstw a o n am iestn ik a"  w ym ien iając pom iędzy osobi
stościam i naszego czcigodnego s ta ro s tę  pow iatow ego, pana  
F e r d y n a n d a  P l n s c h k a ,  k tó ry  chociaż zaledw ie od rokn  
pom iędzy nam i gości, zdo ła ł sobie je d n a k  jn ż  zaskarb ić  ży- 
c i liw o ić  ! serca ws»y»tkicb ta k  sw ych podw ładnych  u rzęd n i

ków, jako też i okolicznych włościan i obywatali. Jak  naj- 
lepszemi ożywiouy dla nas chęciami umie pogodzić trndne n 
nas stanowisko politycznego urzędnika z charakterem  oby
watela, nmie wgladnęć w słuszność naszych żgdać; uprzej
mość jego i chęć dogodzenia każdemu we dłng swej możno
ści nmiały mn więc pozyskać wkrótce życzliwość wszystkich 
mieszkańców naszego powiatn. Członkowie tutejszego od
działu Towarzystwa gospodarskiego chcąc mn dać wedłng 
swej możności wyraz swej życzliwości, mianowali go Człon
kiem Bwego oddziału. Dla tego zbyt przykro dotknęło nas 
niesłuszne rzneanie się autora rzeczonego artykułu, niezna- 
jacego widocznie ani osób ani stosunków. Nie mam tu zn 
pełnie na myśli bronienia innych wymienionych tamże panów, 
znanych z nieprzychylnych dla nas dążności, mnsiałem je 
dnakże wzięić, dla uszanowania prawdy, w obronę naszego 
Btarostę złoczowskiego i sadzę, że będę wyrazem opinji ca
łego powiatu z ło to w sk ieg o  , podając tych kilkn słów 
obrony.

T&1UÓW d. 27. kwietnia. Zwierzchność miasta T ar
nowa nr/.^dziła w duiu dzisiejszym żałobne nabożeństwo za 
dusze ś p. W ładysława ks. Sanguszki, zaproszeniem w wy
razach najpochlebniejszycdi, a jednakże tak sprzecznych z fa
ktami niedawno dokonanem-, których bolesne wrażenie towa
rzyszyło ostatniemu wyjazdowi sp. ks. Sanguszki z Tarnowa. 
Del katt.ość naraa nakazyw ała pewna rezerw ę, a przynaj
mniej nie wyprzedzanie w tej miorze Jego  doutojn^j rodzi o) 
bezsprzecznie najsilniej dotkniętej tym ciosem.

Zaproszenie to opiewa:
„O byw atele! Pod* bab się Najwyższemu powi-łać -o 

Biebie ^ługę swego Je g«>  V. k  ,f  I u n c j ę  ś. p. W ł a d y 
s ł a w a  K s i ę c i a  S a n g u * z k ę. Cnoty obywatelskie, zami 
łowMiiio rzeczy swojski h wybituy charakter Polaka, h j 
ność i litość dla podwładnych i biednych wyryły w sercach 
wszystkich — co g bliżej znali — niezatarty  żal » smutek. 
Miasto Tarnów z dostojny Rodziny Książąt Sangus/.ków od 
wieków to/liczneini stosnukami związane, daj^c wyrii~ żaln 
i omntkn po zg nie nieodżałowanego ś. p. W ładysław a ks. 
Sanguszki, postanowiło w nadchodzącą środę d. 27. b, m. 
w kościele katedraln* m odbyć soleune nabożeństwo żałobne 

spokói du*z\ jeg  n a  które wszy»tkich Obywateli 
skieb i miejskich uinujń«r.uł prasza. Dnia 27. b m. o g d.
g( b rana odgłos dzwonów •>.« ^domi, że o tut g dziic.e r z
poCJ'*1’" «iilwiieiwtwk» t g "  wi ,idi tr ■■■'. 10 zas *
spiu^ana bedzie msza .ś«.v, ur- czy^ta

Tśjniów *ó:i ’2\. kwic nia 187<>.
ftwiiirKfhn ‘ś* M ia-ts I wOo . a . "

T y t u ł  b a .r o n 3w  p a ń s t w a  a u s t r j a o k i e g o  otrzy
mali od N. puna d- * J iti ) ze, siostra ńcy
Ignacego bar, 1 • - i pr zyde ta przy try 
bunale uajwyżsAyn. . d n u .

W  S z o ln o iC  wydnbyu) z C. rł 
stóp długa, dwi»* stopy szeroką, a w;t/,;j ■ 1 ■

Z  Ł l t w y  <>d wi:*msr dnej  >•
Krakowski następny wiadomość, t-m  
tpliwości, żc zdrady p ra^y  * i  .1 i-u
czaj ludzie pozbawieni wszel iego moialii.. 
przebierający w środkach uczynienia zadość własnym wido
kom i  intor«som.

Kilka la t temu niejaka pani A., żon* moskiewskiego 
urzędnika, czy też byłego W ojskowego, ofiarowała na in te n 
cję Hwcg-o wyzdrowienia do kościoła Ostrej Bramy dwa pię- 
kue dywany z  swemi cyframi, odsyłając tekowe wraz z pie- 
niutlzmi n:i mszę świętą księdzu Żylińskiemu i prosząc 
listownie, »by te  dywauy zdobiły ciągle kaplicę Najświt- 

' tszej Panny.
W dwa lata  później, gdy dziecię pani A. zachorował f 

matka na intencję iegn zdrowia prosiła o mszę św iętą w k a 
plice ostrobram ski-j i udała się ia m , a nie widząc ofiar- - 
wsnyeh przez Biebie dywanów, zaczęła się dcp’.minać, aDy 
je  położono.

Po daremnem B z u k a u iu  dywanów tych ani w kościele, 
ani w składach kościelnych nie znaleziono, po mszy wieo 
l> ni A. ndała Bię do ks. Żylińskiego, z zapytaniem , co się 
Stało z jej ofiarą. P ra ła t oświadczył, że dywany gdzieś Bię 
zawieruszyły, pani A. dowiedziała się jednak, że ksiądz Ży- 

! l iń s k i  darował jeden z nich swej siostrze Krenbergerowej, a 
drugi innej o.obie, ie  te dv wany znajdow ały się w mieszka- 

I niach wspomnionych osóo i że z nich wypruto cyfry pani A. 
Mąż pani A. zagroził ks. Żylińskiemu, że tę  sprawę w ga
zetach ogłosi, ks. Ż y l i ń s k i  chciał go zrazn rnblami odwieść 
od tego, a gdy propozycja ze wzgardą odrznroną została 
ndal się c7f  t0 do redakcji Wileiiskiego Wiestniha i innych 
gazet moskiewskich, czy toż do cenznry moskiewskiej, dość 
i e  artykuł p. A. umieszczonym nie został.

żelaznej ze Lwowa przez Stryj aż do grlicyjsko-węgierskiej 
granicy w kiernnku kn Mnnkarzow* z pobocznemi liniami 
ze Stryja do Stanisławowa i do Chyrowa. T akież samo po
zwolenie otrzymali także i inni konkurenci.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
B o z H e r s e n le  z a k r e s u  a e y g n o w a n ia  p ie n ię 

d z y  n a  p o c z ta c h  wewnątrz krajn  i wyznaczenie należy- 
tośei za sprawy podobne, ogłoszono ministerjalnym reskryp
tem e dnia 2. bm. w skntek porozumienia z król. węgier- 
skiem ministerstwem handln. W edle takowego zmieniono 
przepisy dotychczasowe n a s tęp n ie : 1) Od 1. m aja rb. za
cząwszy wolno jes t na każdej stacji p matowej wewnątrz 
krajn podawać w drodze asygnat zwykłych lnb nawet w dro
dze telegraficznej pieniądze aż do kwoty 100 sł. do innycb 
miejsc państw a anstrjacko - węgierskiego. 2) Kwoty od 10G 
do 1000 złr. m ożna asygnować tylko w miejscach gdaie 
kasy pocztowe się znajdnją, zas kwoty od 1000 do 6000 złr. 
od tychże kas tylko do W iednia i Pesztu  aBygnowzć można. 
Asygnowanie r  drodze t 1 legraficznej ogranicza się do 600 
złr. 3) Naleźytości dotychczasowe zmniejsza się n astęp n ie : 
za posyłki — do 10 złr. po 5 c t . ; od 10 do 60 złr. — po 
10 c t,;  od 50 do 100 złr. po 15 ct. ; od 100 do 600 złr. 
po 30 c t . ; od 600 dc 1000 złr. po 60 c t . ; od 1000 do 2000 
złr. 90 c t  ; od 2000 do 3000 złr. 1 złr 20 c t.; od 3000 do 
4000 złr. 1 złr. 60 c t . ; od 4000 do 6000 złr. 1 złr. 80 c t . ; 
bez względu na odległość. Należytość opłacić m:i podawca 
a to za kwoty do 10 złr. blankietem  asygnncyjnym 5 cen
towym, — zaś za kwoty wyższe albo blankietem  albo m ar
kami u fn p jn ia jącera i, k tóre na  blankietach przylepiać nale
ży. — Z tego powodn wydawane bndą nowe blankiety k tó 
re nabyć m ożna na poczcie za kwotę stępln na nim wy- 
ciśnionegc — PopBnte blankiety m igą być wymienił.ne z h  

opłatą jednego centa. 4 Za asygnaty tel trraficzne a le ż ’, 
opłacać zwykle należytuś-i te lrg raficzne n za doręczenie 
ekspresem — zwykłe nal-ż  t ś i przepisane.

K o n c e ą ja . Mimsiers.wo handlu ndzieliło stósownie 
do ustawy o koncesjach na koleje żelazne z d. 14. wrze
śnia 1864 r. Dz. n. p. Nr. 238 na rok jeden pp E rlanger 
i Synom, bankierom  w F ra  ikfnrcie n. M. pozwolenie na 
rozpoczęcie tecnnioznycb robó t przygotowawczych do kolei

Ostatnie wiadomości
Wzmiankowane wczoraj communiąue półurzę- 

dowego Pragi r Ahcndblattu o  konferencji nota
blów opiewa ja k  następuje: „W doniesieniach o
akcji rządowej niepospolite zawsze zajmuje miej
sce wiadomość r> •'« ołać się mającem zgromadzeniu 
narodowych n itablów. W edług najlepszych infor- 
macyj je s tem  w staoie zapewnić, że zwołanie zgro
m adzen ia  notablów me jest zamierzonem, lecz 
ministerstwo życzy sobie tylko i gotowe jest przy 
każdej sposobności,  g iz ie  i kiedykolwiek takowa 
się nadarzy, ] orozumiewać się ze znakomitymi 
członkami ró/n h stronnictw, raz, aby się dowie
dzieć o ; , acb reprezentowanych przez nich
żywiołów. , ó -e, aby im dać uspokajające wy
jaśnienia w .. .! n własnych swoich zamiarów. Nie
wyklucza t tk możliwego zapatrywania rządu,
iz byłoby st.. . . m m .  gdyby notable sami bez wpły
wu bezpiiM'. iinikjjj) /.e strony rządu, zebrali się na 
wspólne zgrom..dzeme w celu przygotowawczych 
n arad  i p.k .wań *

Do piszą z Wiednia d. 27. kwietnia.
„Przywód/.cy czesko-nu. a w : y pp. Zeithammer, 

Klaudy, Prażak i Schroni bawią jeszcze w Wie
dniu. Dzisiejszym pociągiem wieczornym przybyli 
tu z Pragi: dr. Władysław Rieger, jeden z przy- 
wódzców stronnictwa staro-czeskiego i p. Sladko- 
wski z stronnictwa młodo-c eskiego. Jntro będą 
mieli konferencję 7. prazt - o n  gabinetu hr. Po
tockim. (Konic: in ia t-i .dbyła się wczoraj. Pr. 
Red.) Sam fakt przybycia tych panów do Wiednia 
jest ważnym, n-śli Mibi.- czytelnicy przypomną, ^ak 
szorstką pj . 1. ugar. Btauutr i Sladkowski aali 

dpowiciiź I .«11 temu ua zaproszenie p. Gi- 
sitry. Czy .. ... ..r-y wygóiowanycb żądaniach, 
,aki. m.i -:a'; Cz#'i, ugoda z nimi przyjdzie do 
skutku, a nawet, czy jest możliwą, wątpić należy1*.

Ze .'uystkich politycznych dzienników fran- 
cuzkich 11 ó radzi gfoso-. ać przy plebiscycie przez 
t a k ,  30 jeszcze się nie zdecydowało, s 35 oświad
cza się stuuowczo za glosowaniem n^gatywnem.

W Paryżu dnia 26 bm. odbyły się nowe 
zgromadzeuia publiczne.

Skrajna lewica przygotowuje energiczny ma- 
uifest do narodu przeciw proklamacji cesarskiej.

Le Frar<cuis dowiaduje się z Berlina, że za
mierzona podróż moskiewskiego cara do tego mia
sta zostaje w związku z położeniem w Austrji. 
Najpierw powołanie p. Klaczki przez hr. Beusta, 
a następnie powierzenie Potockiemu utworzenie 
nowego gabinetu, miało bardzo niemile dotknąć 
petersburgskich mężów stanu. Dla tego cai bojąc 
się wskrzeszenia sprawy polsmej, postanów ł ście
śnić węzły z Prusami, albo przynajmniej dać do 
myślenia, że między Moskwą a Prusami istuieje 
sojusz. — Do powyższej wiadomości odnosi się 
wczorajszy telegram streszczający artykuł Prease, 
który mówi, że w Wiedniu nie myśli nikt o wskrze
szeniu sprawy polskiej.

W Anglji panuje wielkie oburreme przeciw 
rządowi greckiemu z powody wymordowania kilku 
Anglików' przez brygantów. Wszelako większość 
dzienników, a między niemi wszystkie pisma mi- 
nisterjalne, nie domagają się okupacji Grecji przez 
europejskie mocarstwa dla zaprowadzenia porządku, 
tylko natychmiastowego ukarauia winnych. Times 
ui prawiedliwia rząd grecki, mówiąc, że kro) Jerzy 
nie mógł udzielić rozbójnikom żadnej amnestji, 
ponieważ tem byłby legalizował brygantyzm. Je
den tylko Standard  żąda okupacji Hr. Beust m iał 
wystosować do reprezentantów Austrji za granicą 
notę, w której mówi, że Austija jest gotową pi zy- 
łączyć się do akcji mocarstw przeciw Grecji. Wia
domość • ta wydaje się nieprawdopodobną. Jeśli 
poszkodowana Anglja nie żąda okupacji, to tem  
bardziej nie może jej żądać nieposzkodowana 
Austrja.

Grecki patijarcha w Konstantynopola wydał 
drugi jeszcze energiczniejszy protest przeciw au
tonomii kościoła bułgarskiego.

W tym roku przypada trzechsetletni jubileusz 
istnienia kozaków dońskich, który będzie obcho
dzony bardzo uroczyście. Nie wiadomo jeszcze g dzie 
się odbędzie. Nsjprawdopodobniej w Ni.w. n Czer- 
kasku. Dowiadujemy się z najlepszego źrudla, że 
oprócz Czechów- także i galicyjscy moskalofile po 
stanowili wysłać swoich delegatów na to carskie 
święto.

Na kapitoin w Richmond (stolica W irginii 
w Stanach Zjednoczonych) zawaliła się podłoga 
Izby sądowej, gdzie odbywały się posiedzenia Cia
ła  prawodawczego. 40 osób zostało zabitych, mię
dzy któremi deputowani, a 150 jest ranionych

Telegramy „Dziennika Polskiego.41
P a r y ż ,  2!). kwietnia. Zastępcy mocarstw ka

tolickich wręczyli kardynałowi Antonellemn noty 
swych rządów, popici ające kroki rząda francuzkieęo. 
Zwołani przez papieża kardynałowie oświadczyli się 
przeciw udzieleniu soborowi noty lrancnzi 1 ‘j.

B u k a r e  z t, 2‘J. kwietnia. Nowy &»binel nie 
został dotąd uiwoi'  ny. Słychać, ie ftolescc zrzekł 
się dotyczącej m isj i a  Epnreano miał otrzymać po
lecenie złożenia nowego ministerstwa.

T e le g ra fo m  .r e  k o rn a  w ie d e ń s k ie
W le d -  n  1 , — tniii 1 gotlL, 30 min. Akcje frank-

HDstr. 112.— : .iytuv»9 249.30; anglo-anstrjackie 296.60
Tr»mway 209.25 . ilei południr-Yej 1P3.60; losy z r. 1860
95.90; napolro il.r  9.88—; węgi»rskie losy — ; koloi 
Karola L udw ii* . :G; losy z r 1864 —.—• Usposobienie 
le; sze. Par fv  : R- ■ 74.—. Lombardy 396.
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 27, kwietnia 1C70 r.

Akcje.
Banku anglo-austr. na 200 zł. (20 ft. szterl.)

z wpłatą 5 0 % ............................................. 298.90 299.00
Inst. kred. uł_ handlu po 160 zł. w. a. . . 251.00 251.20
Niż.-austr. Tow. eskomt. po 500 zł. . . . 858.00 8b0.00
Austr. b. c e n tr a ln e g o .....................................  80.00 81.00
Banku iianko-austr...................................................116.50 117.00
B. półk, w Wiedniu po 200 zł. z 40% wpł. 106.00 107.00
Galie, banku kraj. po 200 zł. wpł. 40% . —.— —.—
Galie. I i ka hyp. oo 200 zł. wpłata 40% • —•— ---------
Galie. B. dla handlu i przemysłu po 200 zł.

z wpłatą 40°/, . . . .  . . . .  —.— -  —
Banku n a .od v .w ego .............................................  712.00 714.00
Austr. Towar... żegl. par. po 500 zł. m. k. 588.00 590.00
Kol. ces. Elżbiety po 20C zł. m. k. . . .  195.00 195.00
P lln . kolej po 1000 zł. w. a................................  2225 22S0
Kolej Karcla-Ludw. po 200 zł. m. k.. . . 230.75 231 50
Lwowsko-Czern.-Jasska kolej po 200 zł. w. a.

w srebrze (20 funt. s z t . ) ........................ 206.50 207.00
Kolej półn. wsch. w ^ giersaa........................... 164.00 164.50
Tow. kolei państ. po 200 zł. m. k. (500 fr.) 384 00 385.00 

.................... ’    198.80 199.00

110.00 112*00

Połud. kolei państ. po zOO zł. w. a. (500 fr.)
Spółki Bury sławskiej po 200 zł. w. a. . .
Wiedeńskiego banku handlowego . . . .

L i s t y  z a s t a w n e .
Pow. austr. Tow. kred. ziem. przeznaczone (za 100 zł.)

do losowania po 5% w srebrze . . . 107.— 107.50
Gal. Tow. kred. -w w. a. po 4%  . . . .  76.50 77.00

 ̂  ̂ 5<y    .
Cal. I anku hipot. po 6 % ................................  90.50 91.00
Gal. zakł. kred. włość, do losowania po 6% 90.50 91.00
Barku nai*od. w wal. aust. do losow. po 5°/„ 93.30 93.50

C e n n i k  I z b y  h a n d l .  i  p r z
we Lwowie dnia 28. kwietDia.

I. Akcje za sztabę.
Kolei gal. Kar. Lndwika 
Kolei Lwow.-CKern.-Jassy . .
Banku hyp. g. z wpt. 107o 
Papierni er.erlańskiei . . . .
Galin. B arku  krajowego .

II. L isty  zastaw ne za  100 zł.
Tow. kred. gal. w. a. 5°/0 . .
Tow. kred. gal. w. a. 4%  . .
Banka hypot. galic. 6 %  • . •
Galie, zakładu kred. włościańskiego

in .  Obligl za 100 zł.
Indernnizacyjne galic.....................

„ wk. K-»kows.
v ks. Bukowińs. .

Pożyczki głodow. z r, 1866 po 7°/, 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em.

n b r IL em.
„ ,  Lw. Czorn, I. emi.

IT ’n n n • ■ r t

IT . Monety.
D ukat h o l e n d e r s k i ..............................
D ukat c e s a r s k i ..................................
N a p o l e o n d o r ..........................................
Póiiaiperjał ro sy jsk i.............................
Kubel srebrny r o s f j s k i .......................

„ papierowy „ . . . . .
Banknoty polskie za 100 z!, poi. ,
Talar pruski srebrny .......................
''rusk ie  bilety k a s o w e .......................
8reVn-n . . .  . . .

Płacę

zł. c.t
229
206
103
00
00

84
76
90
90

74
00
00

100
00
00
00
00

00
00
00
00
00

00
00
30
76

00
00
00
00
00
00
00
00

5 79 
5 79 
9j84 

10 00 
1 89

i i 48’/.
00,00 
00 00

Żadaia

a.

zł.
230
•207
104
00
72

84
76
90
92

74
00
00

101
00
00
00
00

6
5
9

10
1
1

00
00

1

ct.
o”
00
50
00
00

50
50
76
00

50
00
00
00
00
00
00
00

34
84
92
15
95
49%
00
00
K2%

j 121 50 j 1 ■’2 50

T elegrafow ane kurza w iedeńsk ie
28. kwietnia

Jednolity d łng państwa w banknotach 60 zł. 40 et. 
w srebrne 69 zł. 80 ct. Losy pożyczki z 1860 i. 95 zł 80 et. 
Akcje bankn wiedeńskiego 712 zł. —  et. Akcje banku kr. 
dytowego 248 zł. 80 ct. Londyn 123 zł. 55 ct. Srebro 120 zł.- 
70 ct. D ukat cesarski 5 zł. 86 ct.

W i e d e ń  d. 28. kwietnia 1. godz. 50 m.
W ęgierskie akcje kredyt. 86.5 ) ; Akcje: Banku ang, 

austr. 295,—; Banku ang. węgierek. —.—; kolei Karola-Lnd 
229 50 ; kolei siedmiogr. 167.— ; kolei połudn. 195.— ; kolei 
alfdldzkiej 171.60; kolei państwowej 386.— ; kolei lwowsko- 
czemiow. 205 60; bankn franko-anst 111.50; kolei węg. j.ółn. 
wschód. 163:50; kolei półn. 222.—; kolei Bndolfa 164.—; 
kolei węg. wschód. 9 4 .6 0 ; galic. oblig. indemn. 74 .50; losy 
z r. 1864 117.50. Usposobienie bardzo mdłe.

W i e d e ń  dnia 28. kw ietnia 6. godz. 6 m.
Akcje: kolei koszycko-oderb. 60.—; kredytowe 250.—; 

bauku ang. aust. 297 .—; bankn obrotowego 110.—; kolei 
Karola-Ludw. 228.50; kolei połud 197.— ; kolei p a ń s t.— .— J 
bankn franko-anstr. 111. —; bankn lndow. z całą wpłatą 204 60; 
bankn bndown. 71. bankn cent. 79.50; wied. Związku 
banków. 227.—; kolei Elżbiety 194.75; losy z rokn 1860— .—; 
napoleondor 9 .8 7 '/,; W ęgierskie losy —.—.
Usposobienie —.

Paryż. R enta 74.55. Lombardy 408.—. Am jr. — .— ;
B e r lin .M o sk . noty bank. 73 .T/S ; anstr. akcje kredyt- 

148.%; lombardy 107.—; akcje galicyjskie 94.%  ; k o ili p-iń

stwowej 212.1/,; kolei rum uńskiej 67 .'/, ; austr. noty ban
kowe 82.% . Usposobienie przy ki.ncu lepsze.

W r o c ł a w .  Pszenica w miejscu 83 ; żyto w m. 60 ; 
owies v.- m. 35 ; rzepak zimowy w m. —; It-.-iih-zyna czer
wona w Ul, — ,

-----
Pociągi kolejowe na głów nym  dworcu Kar. Ludwiki

(1'odług -.'.r-garu lwowskiego.)
O d c h o d z ą  ze Lwowa do Krakowa 0 g, 5 m. 41 ran0.

n u * o „ £ r 15 wieczór
u n dc Czeruiowioc o ,  io  „ 49 rano.
n » B 0 a 9
R „ do Bród. i Złoc. o „ 11
» b b 0 n 40

P r z y c h o d z ą  i  Krakowa do Lwowa o » 10 
n b  77 o „ 9
„ z Czerniowiec „ o „ 6
n b 0 b 4
a  z Brodów i Złoc. ,  „ 6

48 wieczór. 
9 rano.
8 w ieczór.
9 rano. 

i 28 wieczór
21 rano.
36 wieczór. 

4 rano.
n » b o » 4 „ 16 wiecz

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej » Lwów-Po(
(P o d h igzegarn  lwowskiego.)

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g 11 m. 38 rano.

„ „ 0 b l® r 94? w ieczó..
P r z y o c b d s ą d o  Lwo. z Brod. i Złoc.o „ 4 r 36 rau o.

o b  3 , 4 2  wieczór.

W kancelarji Towarzystwa naukowo litera
ckiego we Lwowie są do naoycia pozostałe 

jeszcze egzemplarze czasopisma ilustrow anego 
„ P r z y j a c i e l  d z i e c i 1 

z la t 1863, 1364, 1365 i 1366 w rocznikach 
oprawnych. Pismo to uzDanej w arto śc i, wcią
gnięte do spisu książek poleconych przez wyso
ką krajow ą Radę szkolną dla m łodzieży i do 
bibliotek szkolnych, składa się z artykułów  naj
znakom itszych pisarzy polskich, jak o  to ; W in
centego P o la , Ksawerego G odebskiego, Karola 
Szajnochy, Panliuy W ilkodskiej, Ł ncjana Tato- 
mira, W ładysław a Łozińskiego i t. d. R- czniki 
z lat 1863 , 1864, 1865 kosztnią po 2  zlr. 8 0  
ct z r. 1866 tylko 1 złr. 5 0  ct. Kto zus bi6rz8 
wsfcTstkie otrzyma je  razem za 8  złr. w. a.

Życzący sobie nabyć pomienione czasopi
smo racza sie zgłosić listem frankowanym wprost 
d o  k & n ć e l a r j l  T o w a r z y s t w a  n a u k o w o -  
l i t e r a c k i e g o  w e  L w o w i e  w r ynku pod l. 51.

Filia Banku Centralnego
WE LWOWIE 

wydaje począwszy od dnia 7. Stycznia 1870

5°!o Asygnaty kasowe
z ośmiodniowem wypowiedzeniem.

10524  ( - ? )  DYREKCJA.

Już od dnia dzisiejszego wypłaca
O .  WK- B r a u n

ku p on y płatne 1. maja r. b. od akcyj i oblig. 
pierwszeństwa kolei czerniewieckiej srebrem lub 
banknotami o I V  0 w y ż e j kursu dziennego.

Począwszy od dnia dzisiejszego wypłaca

MOTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
kupotiy  płatne dnia 1. maja bież. rokn 
od akcyj i obligacyj pierwszorzędnych  
kolei lw ow sko - czerniowieckiej srebrem  
lub banknotam i o IV °io w y ż e j  kusu  
dziennego.

We Lwowie dnia 14. kwietnia 1^70. 578 ?

L w ó w  d n ia  14. k w ie tn ia  1 8 7 0 . 576 (8 - ? )

Kute, wypróbowane w a g i  d la  b yd ła , niezbędne dla każdego zarządu dóbr,
gospodarstwa wiejskiego, dla każdej gorzelni i fa
bryki cukru, dla każdego brov.aru i t. d., nie- 
przrćcignione w swej dokładności, pewności i 
trwałości pod lOletnieni zaręczeniem.
Wugi unosu, ciężą? u : 15, .20, 25 , 3 0 , 4 0 , 50  cela.

|7o "cenie: Złr. 150,170, 200, 230 , 250 , 3 0 0  
opatrzone żelaznemi poręczami i przynależnemi 
ciężarkami. 620 (13—30)

Bez żelaznych poręczy, jednakże z ciężarkami, 
każda waga o 50 zlr. — z drewnianemi porę
czami, jednakże z ciężarkami o 35 złr. taniej.

Zam ówienia uskuteczniają się za nadesłaniem  
gotówki lub pobraniem pocztowem.
L. Ł u g a n y i «& Com p. 

W a a g e n  & G e w ic h t e  f a b r i k a m e n  in  
TK/ieii, Stadt Siogerstrasse Nr. 10. 
w  G a lic j i  przyjmuje zamówienia dla nas pan 
/v rnolri W ern e r we Lwowie.

Filja Banku Angielsko-austrjackiego 
w e  ŁW O  W IE

podaje do powszechnej wiadomości, że 
począwszy od dnia 1. Września 1869

5% ASYGNATY KASOWE
*  ośm iodn iow em  w y pow iedzen iem  w ydaje, 

i od w szystkich w  obiegu będących 529» ?

A s y g n a t  k a s o w y c h .  Z dniem powyższym 7,, liczy.

C. k. uprzyw. koloj galic. Karola Ludwika.

O .  ł £ .  u p r a u s ^ w i l © j o w a n y  g a - l i o y j s l i i

AKCYJNY B M  HIPOTECZNY m LWOWIE
y  c ł  a  J

6Vve LISTT HIPOTECZNE
które są jak n a j w ł a ś c i w s z e  du lokowania kapitałów.
' L i s ty  h ip o te c z n e  m o g ą  w edług p ra w a  z dn ia  2. l ipca 1868 D. P. X X X V III  Nr. 93. b y ć  u ż y te  

n a  k o r z y s tn e  lo k o w a n ie  k a p i t a łó w  fu n d u s z o w y c h , n a  lo k o w a n ie  k a p i ta łó w  z a k ła d ó w  p u 
b l ic z n y c h . p o d  n a d z o re m  r z ą d u  s to ją c y c h , n a  lo k o w a n ie  k a p i t a łó w  p u p ila rn y c h , n d e ik o m i-  
s o w y c h  i d e p o z y to w y c h , a  p o  k u r s ie  g ie łd o w y m  n a  k a u c je  służbow ®  1 w a d ja .

O g ó ln a  s u m a  w  o b ie g u  b ę d ą c y c h  l i s t ó w  h ip o t e c z n y c h  n ie  m o ż e  w  ż a d n y m  r a z ie  p r z e 
n o s ić  s u m y  r ó w n o c z e s n y c h  w i e r z y t e l n o ś c i  h ip o t e c z n y c h  i  n ie  m o ż e  b y ć  w y ż s z a  n a d  d w u 
d z ie s t o k r o t n ą  s u m ę  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  r z e c z y w i ś c i e  w p  la c o n e g o .

K up ony p ła tn e  dn ia  1. m arca i 1 w rześn ia  k ażdego  roku, jakoteż lis ty  h ip o teczn e , w ylosow ane dnia  
2 8 . lu te g o  k a żd eg o  roku, z k tórych  jed n e  i  drugie n ie  u l e g a j ą  ż a d n e m u  o p o d a t k o w a n iu ,  w yp łacają  
b e z  w s z e l k i e g o  s t r ą c a n ia :

w e LWOWIE, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w  KRAKOWIE, CZERNI0WCACH, BIAŁEJ, 
TARNOPOLU i SAMBORZE: 

w  WIEDNIU Kantor w ym iaiy i bankowy nizszo-anstrjackiego Towarzystwa eskortowego, 
w  WIEDNIU Bank austrjaoko-nider.andzki;
w  PRADZE Filia c. k. uprzyw. anstr. Zakładu kredytowego d1 1 handlu i przemysłu; 
w  BERNIE c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; 
w  BERLINIE pp. Meyer & Comp.;
w WGUCŁA WlU p. M. Saloschin ; I ar-
w  WARSZAWIE p. Leon Epstein. 523 (22 - ?)

Obwieszczenie.
Dla przewozu bydła rogatego  

z Bukow iny i G slicji do Floridsdorf 
z popasem  w Oświęcim ie, jako też dla 
transportów bydła rogatego z Przem yśla  
i ze stacyj m iędzy Przem yślem  i Kra
kowem  położonych a do przyjmowania 
transportów bydła rogatego upoważnionych, 
które bez zatrzym ania się w Oświęci
m ie w prost do F loridsdorf przeznaczone 
są, będą od dnia 15. m aja  r, v b. aż do 
dalszego ogłoszenia w prost idące pociągi 
z pospieszną jazdą według potrzeby za
prowadzone. # f 602(3-3)

Równocześnie zniża się także nale- 
źytośc od czyszczenia w agonów  z 
3 3  r a 4 0  ct. w. a. przy wszystkich do 
stacji kolei północnej cesarza Ferdy
nanda lub do stacji kolei p ó ł^ cn ej  
szlązko - morawskiej przeznaczonych trans
portach bydła rogatega

Bliższe szczegóły powziąsć można ż pla
katów w naszych stacjach umieszczonych.

Lwów w kwietniu 1870 r.

Dyrekcja, ruchu.

W y d aw ca : W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i . Redaktor odpowiedzialny: H e n r y k  R e w a k o w i c z . Z  d r u k a r n i E .  W  m ia r  z a .


